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S P R A W Y  P O L S K I E
KONFERENCJA AGRARNA.

POLSKA A Z. S. R. R.

Krasna ja  Zwiezda 20. V III  pisze: Nie ulega
wątpliwości, że zwołanie konferencji rolniczej w 
W arszaw ie jest podyktowane względami politycz- 
nemi. Rząd Sławka liczy, że akcja międzynarodowa 
dopomoże Piłsudczykom odzyskać stracone wpływy 
na szerokie masy zamożnego włościaństwa, co będzie 
atutem  w walce z opozycją. Jeżeli chodzi o politykę 
zagraiczną to zasadniczym motywem warszawskiej 
konferencji jest chęć roztoczenia przez Polskę opieki 
nad interesami państw  bałtyckich. W yłączenie 
Z. S. S. R. z konferencji na tle walki, k tórą prowadzi. 
Polska z eksportem  sowieckim, dostatecznie wyraźnie 
wskazuje przeciwko komu jest skierowana konferen­
cja warszawska.

Kaja 17.V1I1 (Tallin) omawia konferencję ag rar­
n ą  w  W arszawie, której celem jest ochrona rolnictw a 
krajów  wschodnio - europejskich, tak bałkańskich jak 
i bałtyckich, nie w yłączając Finlandji. Estonja też zo­
stała  zaproszona, lecz podobno m inister rolnictw a nie 
zbadał jeszcze tej sprawy, ponieważ jest na urlopie.

Polska chce ożywić wymianę produktów  rolnych 
i otworzyć wzajemnie rynki zbytu tych państw . Umo­
wy co do zbytu produktów  rolnych mogą przyjąć du­
że rozmiary. Konferencja w arszaw ska nie jest sk ie ro ­
w aną przeciw ko nikomu, jedynym jej celem jest uzgo­
dnienie polityki rolnej k ilku krajów  celem racjonali­
zacji ich produkcji. Konferencja będzie jednak miała 
znaczenie polityczne, gdyż zbliży ze sobą narody o 
wspólnych zagadnieniach gospodarczych,

L Action Franęaise 21.V1I1 omawia „małe i du­
że projekty  , pod którem i rozumie: konferencje agra­
rne w Sinaia i w  W arszaw ie i Unję Europejską. Dzien­
nik tw ierdzi, że takie prędkie dojście do porozum ie­
nia uczestników  konferencyj agrarnych jest na tu ra l­
nym wynikiem wspólnoty interesów  poszczególnych

państw  w jednej określonej dziedzinie — w rolnic­
twie. Ten fakt powinien wyjaśnić twórcom  Unji Euro­
pejskiej, że wobec faktu, iż Europa składa się z 
państw  rolniczych, przem ysłowych i przemysłowo- 
rolniczych — jest rzeczą nie tylko trudną, lecz wprost 
niemożliwą pogodzić wszystkie tak  różne interesy.

Vossische Ztg. 22.VIII. w przeglądzie polityki 
zagranicznej omawia potrzebę zabezpieczenia dla 
Niemiec wpływów w środkowej Europie, albowiem 
gospodarka niem iecka musi posiadać tereny  dla eks­
pansji. A utor dowodzi, że w łaśnie teren środkowo­
europejski, k tó ry  zamieszkują rozbite resztki ludno­
ści jest gospodarczym terenem . Ten te ren  właśnie 
daje szerokie możliwości ekspansji niemieckiej, natu­
raln ie nie w  sensie dawnej ekspansji Berlin — Bag­
dad, lecz w sensie wielkiej gospodarczej federacji 
państw . W  ten sposób zostałby stworzony ośrodek 
własny przeciw ko murom celnym i eksploatacji tych 
terenów  przez obcych.

Niemcy zaczęły myśleć o swojej przyszłości do­
piero n a  skutek obcej inicjatywy, gdy państw a ba ł­
kańskie przystąpiły  do gospodarczej w spółpracy i i \ i  
konferencji w Sinaia powzięły pew ne konkretne  po­
stanow ienia. Rumunja i Jugosławja w  ten sposób od­
w racają się od protekcjonizm u i dążą do swobody 
handlu w  ram ach większej przestrzeni gospodarczej. 
Tutaj więc odrazu została wytoczona spraw a Europy 
środkowej, spraw a ta już nie zejdzie z porządku dzien­
nego.

Deutsche Tageszeitung 21.VII1 w koresp. z Mos­
kwy omawia propagandę sowiecką i przyjęcia praso­
we, urządzane przez Litwinowa, na których najwięcej 
zainteresow ania budzą spraw y polskie. Np. udział 
francuskiego generała w  polskich m anew rach w zbu­
dził tutaj zaniepokojenie. W ogóle każda taka rzecz 
sprawia kłopot Rosjanom, którzy o ile chodzi o W ar­
szawę, ciągle m ają na myśli polityczny manewr. Ro­
sja niew ątpliw ie dąży do umocnienia swoich słosun-





ków  gospodarczych z innemi państwami, ale również 
jeżeli chodzi o Polskę, to nie okazuje żadnej chęci w 
tym kierunku, ponieważ Polska jest małym rynkiem  
odbiorczym, a tylko chce mieć w  Rosji rynek zbytu 
dla swoich towarów. Emigranci rosyjscy przyczyniają 
się do tego, że Francja przyłącza się do stanow iska 
Polski; właśnie ci sami emigranci, k tórzy doniedawna 
Polską pogardzali. F rancja bowiem popiera ideę blo­
k u  państw  rolniczych, którem u m a być poświęcona 
konferencja w arszaw ska, m ająca przyczynić się do u- 
rzeozywistnienia gospodarczego bloku państw, sąsia­
dujących z Rosją; blok taki był jak dotychczas zaw­
sze tylko w sferze projektów. Polska też nie opuszcza 
żadnej sposobności, aby Francję odsunąć od Rosji, i 
buduje swoją przyszłość na tern, że pozostanie na 
wschodzie ważnym atutem  w każdej grze europej­
skiej.

Vossische Złg. 21. VII I  w koresp. z W iednia pisze, 
że tutejsze pismo ,,Stunde“, będące pod wpływem 
czeskiego m inisterstw a spraw  zagranicznych, rzuca 
pvojekt bloku gospodarczego, złożonego z Czechosło­
wacji, Austrji i Niemiec, jako odpowiedzi na blok rol­
niczy rumuńsko - jugosłowiański.

Dziennik podnosi, że jest to  pierwsze czeskie w y­
powiedzenie się w  tej sprawie. Nie ma znaczenia o- 
koliczność, iż ,,Stunde“ powołuje się na Seipla, z rę ­
cznie przeinaczając jego wczorajsze oświadczenie w  
Budapeszcie, w  którem  uznał on możliwość u tw orze­
nia takiego bloku, jako następstw o konferencji w  Si­
naia; Seipel opowiedział się jednak za w spółpracą 
Austrji i W ęgier.

Dreptatea 18.VI1I odpowiada na głosy pewnej 
części prasy  węgierskiej, podejrzewającej Rumunję o 
ukry te  cele na konferencji w  Sinaia, przypominając, 
że gdyby cele były wrogie dla W ęgier, byłaby Rumu- 
nja nie zapraszała W ęgier na konferencję do B ukare­
sztu. Porozumienie ma na celu zbliżenie gospodarcze 
państw  rolniczych, a do nich należą także W ęgry.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Cała prasa sowiecka zamieszcza obszerne s tre ­
szczenia przemówienia m arszałka Daszyńskiego w 
Skawinie.

Krasna ja Zwiezda 19.V111 zamieszcza art. p. t. 
nPrzygotowanie bojowe polskiej arm ji" zakończony 
następującą konkluzją: Polacy energicznie pracują 
nad podniesieniem zdolności bojowej swej armji, 
która obecnie jest najsilniejszą z pośród armij na­
szych zachodnich sąsiadów i która w czasie pokojo- 
^  przygotowuje się głównie do wojny z frontem, 
skierowanyanym na wschód.

1 / ? eu ŝc^ e rAllg. Ztg. 22.VII1 p. t. „Bezprawia w 
Po skiem państw ie policyjnem “ podaje strzeszczenie 
jnowy m arszałka Sejmu Daszyńskiego w Skawinie,

ory uskarżał się na złe traktow anie przedstaw i- 
*6 stwa parlam entarnego w Polsce. Dziennik podnosi, 
e te „poważne napomnienia rozważnego parlam en- 

$ , 2ysty nie pozostały bez wrażenia na koła rządowe. 
Wkrótce okaże się, czy partfe  opozyczyjne w ystąpią 
_  Wnioskiem o zwołanie nadzwyczajnej sesji Sejmu. 
Według kursujących pogłosek rząd  Sławka ma u- 

ąPlć> a tworzenie nowego rządu nastąpi już w u- 
zględnieniu zbliżającej się sesji budżetowej".

Vossische Złg. 21.V1I przytacza wiadomość o po­
żarach w Małopolsce W schodniej i podkreśla, że są 
one następstwem polskiej polityki w stosunku do 
mniejszości narodowych.. Dziennik nazywa tragicz- 
nem niezrozumieniem ze strony Polski prawdziwego 
położenia, jeżeli polska prasa pisze, że te pożary 
pow stają na rozkaz Berlina.

Deutsche Tageszeiłung 21.VIII. pisze p. t.„Zło­
śliwe podejrzenia", że polska prasa w aktach sabo­
tażowych w M ałopolsce Wschodniej dopatruje się 
ręki niemieckiej, ale w kołach ukraińskich sądzą, że 
te akty nie są dokonywane przez Ukraińców, lecz są 
robotą prowokacyjną polskich wywiadowców, U kraiń­
cy sądzą, że to jest wstęp do wielkiej ofenzywy pol­
skiej na praw a Ukraińców.

Germania 19.V III w depeszy z W arszawy donosi, 
o przebiegu terorystycznej akcji ukraińskiej we Lwo­
wie, przyczem zaznacza, iż część prasy  polskiej 
dopatruje się związku między wystąpieniami Trevi- 
ranusa a akcją ukraińską. Zdaniem dziennika to sta­
nowisko prasy polskiej ma na celu wpojenie prze­
konania zagranicą, iż kwest ja ukraińska sama przez 
się nie istnieje, a dopiero pod wpFywem akcji nie­
mieckiej, zaczyna się objawiać.

Danzinger Neuesłe Nachrichten 22.VIII omawia­
jąc rocznicę zwycięstwa pod W arszawą, oświad­
czają, że znaczenie klęski, poniesionej przez arm ję 
czerwoną nad W isłą, było dla dalszego politycznego 
rozwoju Europy olbrzymie. Z drugiej jednak strony 
wojna polsko-rosyjska nie przyniosła ostatecznego 
rozstrzygnięcia w stosunkach wschodnio-europejskich, 
nie rozstrzygnęła losu Litwy, Galicji i Prus W scho­
dnich. Rozstrzygnięcie to zostało tylko odroczone.

POLSKA A LITWA

Socialdemokratas 21.V III  zamieszcza art. wst., 
w  którym  odpowiada na uwagę, poczynioną pod a- 
dresem  socjaldem okratów  litew skich przez „Liet. Ai­
das" w  związku z wywiadem  udzielonym dzienniko­
wi „Lidove Noviny" przez przywódcę PPS. Niedział­
kowskiego; „L. Aid." zapytyw ał: „ Jaka  nadzieja ist­
nieje na porozumienie z Polską, jeśli i dem okracja pol­
ska uw aża spraw ę w ileńską za ostatecznie rozwiąza­
ną?". „Socialdem okratas" w  odpowiedzi przytacza 
postanow ienie konferencji socjalistycznych partyj pół­
nocno - wschodnich krajów  europejskich, jakie miała 
miejsce w  Berlinie dn. 18.XII 1927 r. Konferencja ta, 
w  której udział brali ze strony  polskiej N iedziałkow­
ski i Diamand, uznała sprawę wileńską za nierozw ią­
zaną ostatecznie i wypowiedziała się -za rozw iązaniem  
jej drogą niekrępow anego wypowiedzenia się ludnoś­
ci, do której z dwuch krajów —  Litw y czy Polski —  
chce ona należeć. „Jeśli —  pisze w  końcu „Socialde­
m okratas" — dzienniki oddają wiernie treść oświad­
czenia posła Niedziałkowskiego, to  św iadczyłoby to 
tylko o tem, iż posiada on k ró tką  pamięć, jesteśm y  
jednak pewni, że stanow isko zajęte w  spraw ie wileń­
skiej przez M iędzynarodów kę Socjalistyczną jest nie- 
tylko jasne i nieulegające izmianom, oraz, że M iędzy­
narodów ka w  razie potrzeby będzie um iała sprosto­
w ać braki pam ięci w śród swoich członków".
Is*'-

Lietuvos Źinios 21.VII podaje informacje o o- 
strzeliwaniu przez litewską straż graniczną samolotu





polskiego, który przeleciał nad wsią Oranami, po 
łożoną po litewskiej stronie linji adm inistracyjnej.

Lietuvos Żinios 21 M U l  informuje, że niejaki p. 
Charkiewicz w odczycie, wygłoszonym przez radjo- 
stację wileńską, wykazywał mieszkańcom W ileń- 
szczyzny, że powinni nazywać siebie Litwinami a nie 
Polakam i i nie Lietuvisami, gdyż W itold nie był Lie- 
tuvisem, lecz Litwinem.

Lietuvos Żinios 21.V III  informuje, że polityczni 
emigranci litewscy w W ilnie puścili w obieg połoskę, 
że Polska, jako kraj rządzony przy pomocy dyktatu­
ry, nie nadaje się dla działalności emigracji litewskiej 
i że przeto emigranci litewscy zam ierzają przenieść 
się do Francji lub do innego jakiegokolwiek państwa.

LE cho de Paris 20.V III  zamieszcza artykuł Henri 
de K erillisa  z jego podróży po Litwie. Je s t to garść 
w rażeń niezbyt pochlebnych dla obecnego Kowna, ja­
ko Stolicy europejskiego państw a i k rótki szkic histo- 
rji Litwy od W. ks. W itolda, aż po dzień „w skrzesze­
nia, a raczej stw orzenia" (jak mówi autor) państw a 
litewskiego. Kerillis dodaje: „z punktu widzenia in te­
resów  Europy, był to bezwzględnie błąd, k tó ry  skom­
plikow ał ogromnie kw estję bałtycką, polską, i n ie­
m iecką."

POLSKA A NIEMCY.

Ag. Conti 22.V111 donosi, iż ze strony m iarodaj­
nej potw ierdzają wiadomości o pojawieniu się samo­
lotu polskiego nad Flatowem. Urząd spraw zagranicz­
nych zgłosi w tej sprawie protest u  rządu polskiego. 
Wobec tego, że strona polska nie dotrzym ała przy­
rzeczeń w sprawie zapobiegania przelotów pol­
skich nad obszarami niemieckiemi, zainteresowane 
władze niemieckie przystąpią do rozważenia kroków, 
m ających raz na zawsze położyć kres naruszeniom 
granicy niemieckiej.

Lokal Anzeiger 22.V111 alarm uje opinję publicz­
ną wiadomością o ukazaniu się polskiego samolotu 
wojskowego d. 21.V III o godz. 3.15 popoł. nad F la ­
towem. W  miasteczku krążyć mają, jak twierdzi dzien­
nik — pogłoski o koncentracji oddziałów wojskowych

po stronie polskiej. Ruch tych oddziałów uważany być 
ma za manewry w większym stylu.

Deutsche Zeitung 21.V1II donosząc z widocznem 
zadowoleniem o ostrzeliwaniu polskiego samolotu 
na granicy polsko - litewskiej przez litewską straż  
graniczną, zaopatruje tę wiadomość tytułem  „Poleca 
się do naśladownictwa",

Deutsche Tageszeitung 21.VI1I p.t. „Polskie szpie­
gostwo lotnicze" omawia systematyczność narusza­
nia granic przez polskich lotników i na dwóch m ap­
kach udowadnia, że te naruszania granicy niemiec­
kiej zawsze zdarzają się w pobliżu objektów, m ają­
cych znaczenie wojskowe, jak dworce kolejowe it.p,

Deutsche A llg. Ztg. 21.V III  powtarza, iż Briand 
przez swoje m em orandum  otworzył debatę nad rew i­
zją trak tatów . Jeżeli obecnie ta  debata rozwija się -w 
k ierunku i w  sposób, jaki jest dla Francji niepożądany, 
to  Briand musiał liczyć się z takim  rozwojem w ypad­
ków. W  Genewie okaże się, czy położenie m iędzyna­
rodowe już dojrzało do debaty  nad rewizją trak tatów . 
Chociaż pewne głosy włoskie są pocieszające, to nie 
należy ich przeceniać. Przedew szystkiem  należy się 
liczyć z tym faktem, iż Anglja coraz bardziej dąży do 
zachow ania sobie wolnej ręk i wobec wszelkich ge­
newskich obrad i uchwał. Anglja w cale nie pow itała 
przyjaźnie wytoczenia spraw y rewizji trak tatów . Nie 
życzy ona sobie bynajmniej nowego obciążenia się 
zagadnieniami europejskiemi wobec wielu własnych 
trudności. Niemcy zatem  uczynią dobrze, jeżeli w  G e­
newie ustosunkują się do tej sp raw y z silnym scepty- 
zmem.

Le Journal 21.VIII. podaje artykuł Sain t-B ricea , 
w  którym  tenże twierdzi, że otw artość Niemców i ich 
gadaniny są bardzo pożyteczne dla wszystkich, gdyż 
w ierzyciele są uprzedzeni; Polacy i Francuzi wiedzą, 
że muszą czuwać nad m apą Europy; otw artość „Kai- 
sera" spowodowała we Francji wznowienie trzy let­
niej służby wojskowej i na sam czas w strzym ała Bel- 
gję przed skróceniem  jej. Nacjonaliści niemieccy są 
stanowczo mniej niebezpieczni, niż „krety  przygoto­
wujące w skrytości reorganizację Reichswehry". Nie 
Treviranus, a v. Seeckt jest groźny.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

POLITYKA ZAGRANICZNA RZESZY.
NIEMCY A FRANCJA.

Vorwarts 21.V111. pisze, że na zebraniu w Zgo­
rzelcu  widocznie żartobliw ie oświadczył W irth, że 
może się zdarzyć, że w następnym  rządzie zasiądą o- 
b o k  siebie Breitscheid i Treviranus. Na skutek tego 
biuro  prasow e partji konserw atyw nej ogłasza uroczy­
s te  oświadczenie, stw ierdzające, że partja  ta  i jej 
przyw ódca Treviranus nadal żywią przekonanie, iż 
iw najbliższym czasie parlam en t Rzeszy i naród n ie­
m iecki mają do spełnienia w ielkie zadania, k tórych w 
żadnym  razie nie można przeprow adzić razem  z so- 
cjal - demokracją. Partja  konserw atyw na naw et bę­
dzie zwalczała próby pośredniczenia między nią a so­

cjalistami. Partja zarzuca socjaldemokracji, że w yka­
zała  ona przez dwa lata swoich rządów zupełną nie­
udolność. Dziennik podkreśla, że gdy partja  konserw , 
m a odwagę wypowiedzieć to  zdanie, to, dowodzi 
w prost skandalicznego braku  samopoczucia. P ierw ­
sze kroki Treviranusa jako przyw ódcy partji śledzą 
wszyscy ze zdumieniem i ogólnie panuje przekonanie, 
iż mógłby się on wiele nauczyć od przywódców daw ­
nych party j. Dotychczas bowiem niczego nie dokonał 
oprócz niezręcznych posunięć, w  których dał wyraz 
brakow i taktu .

Der Tag 21.V III  podaje ponowny list Frey- 
tagh - Loringhovena do dyrekcji Banku Rzeszy, w 
którym  tłumaczy, że jego wystąpienie przeciwko u- 
pośledzaniu ziem wschodnich przez banki dotyczyło





głównie banków prywatnych; autor apeluje do p re­
zesa Banku Rzeszy Luthera, aby je skłonił do przy­
jaźniej szego stanowiska wobec ziem wschodnich,

L'Echo de Paris 21.V111 omawiając walki przed­
wyborcze w  Niemczech, twierdzi, że wybory odbędą 
się: za, lub przeciw  planom fiskalnym Hindenbuirga, 
iza, lub przeciw  planowi Younga i za rew izją tra k ta ­
tów. Co do tego ostatniego punktu  panuje jednomyśl­
ność. Pozatem  panuje w  Niemczech zam ęt partyjny 
i powstaje pytanie, kto właściwie rządzi? Zam iast da­
wnego regim e'u pow stała luka i tę  to  lukę Hiuden- 
burg s ta ra  się wypełnić pojęciem: „przedewszystkiem  
w szechpotężne państw o". A żeby osiągnąć ten cel, 
Treviranus, praw a ręk a  prezydenta, wysunął na p ier­
wszy plan silną politykę zagraniczną, a v. Seeckt jest 
pewny, że socjaliści niem ieccy pójdą za generałem  
w żołnierskim  szyku wzamian za drobny napiw ek. 
W obec tego, jeżeli Reichstag znów będzie niezgodny 
i krzykliwy, to  grozi m u iznów rozwiązanie, a więc 
znów zam ęt i tak  w  kółko. A utor dochodzi do wnio­
sku, że w  sytuacji Niemiec elem entem  stałym, działa­
jącym jak „kom pres uśm ierzający gorączkę" była o- 
becność aljantów w  Nadrenji.

L'Independance Belge 20.V III, omawiając wy­
padki w  Niemczech od chwili ewakuacji Nadrenji 
stw ierdza, że Niemcy niczego nie zapomnieli ze swych 
m arzeń o hegemonji i odwecie i spoglądają z pożądli­
wością tak  na wschodnie, jak i na  zachodnie granice. 
A tak  na trak taty , k tó re  są podwaliną pokoju w yka­
zał dostatecznie, że jeżeli naw et istnieją te  „inne 
Niemcy," pokojowe, dem okratyczne, to  są one w  zna­
cznej mniejszości. Nic dziwnego, że opinja francuska 
jest mocno zaniepokojona. Będzie to miało bezsprze­
cznie wpływ na w ew nętrzną politykę. Zarysowuje się 
bowiem tro sk a  o bezpieczeństwo kraju. Jedynie so­
cjaliści tkw ią w  uitopistycznej ufności, lecz praw dopo­
dobnie otworzą im oczy cyfry, k tó ry  wykażą po w y­
borach do Reichstagu, jakich Niemców jest więcej. 
Niemców imperjaliistycznych, czy łych  „innych Niem­
ców". Francja nie powinna ustać w  wysiłkach u trw a­
lenia pokoju, lecz nie wolno jej być słabą. Chodzi bo­
wiem o los Francji, a naw et całej Europy. Francja m u­
si być przygotowaną, ażeby mieć czem zastąpić gwa­
rancje pokojowe, k tó re  okazały się n iew ystarcza­
jące.

W ieczerniaja M oskwa 20.V11 pisze: Niemiecka 
p artja  komunistyczna uważa, że wybory do Reich­
stagu będą m iały charakter masowej decyzji za w oj­
ną im perjalistyczną lub przeciwko niej. Chodzi tu 
nietylko o przygotowanie interwencji przeciwko 
Z. S. R. R., lecz także o plany burżuazji, która usi­
łu je wykorzystać sprzeczności im perjalistów  w ersal­
skich. Znaczenie międzynarodowe wyborów niemiec­
kich polega także na tem, że będą one walką między 
faszyzmem a ideą rewolucji pro letarjatu . W szystkie 
part je niemieckie są aktywnymi lub pasywnymi zwo­
lennikami faszyzmu jedynie komuniści jasno i otw ar­
cie przeciw staw iają się faszyzmowi.

U Popolo d ‘Italia 19.V III, nawiązując do art. 
Lauzaane w „M atin" o wojsku niemieakiem, wyjaśnia, 
dlaczego Francja doznała zawodu po opróżnieniu N a­
drenji, Niemcy straciły  kolonje, Alzację i Lotaryngję 
1 zostały okrojone na wschodzie, tak, że Prusy W scho-

Drulcaraia „KADRA" D łafa  50, t«L 186-30.

dnie zostały odcięte od reszty  Niemiec a m ieszkańcy 
Królew ca jadąc do stolicy muszą jechać przez obce 
państw o. Może Niemcy mogłyby się zgodzić na  t e  
s tra ty  na długo, ale  niem a w  całem państw ie takiego, 
któryby się zgodził na stra tę  prowincyj wschodnich 
n a  zawsze. B riand też wyczuł, że pokój sporządzony 
przez Clem enceau nie da się utrzym ać. I nie bez pe­
wnego podszeptu rzucił Sauerwein propozycję jakiejś 
rewizji. Byłby to najlepszy sposób uniknięcia starć. 
W łochy pierwsze zrozumiały potrzebę rewizji uk ła­
dów i poniosły na jej rzecz pew ne straty . I ta k  należy 
rozum ieć rewizję układów  a nie jako sojusz hegemo­
nji wojskowej Francji i Niemiec, jak chcą niektórzy 
Francuzi. Do tej rewizji dążą Niemcy konsekw entnie 
w  myśl testam entu  Stresem anna. Także — zdaniem 
W łoch — ty lko  rewizja zapobiegnie wojnie w  Euro­
pie. G rom adzenie bowiem dział, karabinów  m aszyno­
wych, czołgów, bomb i gazów trujących na pograni­
czach nie zapewni bezpieczeństw a i pokoju, lecz do­
prowadzi do wojny tak  jak w r. 1914, ale jeszcze s tra ­
szniejszej. D latego też często poza W łochami pisze się 
o grożącej nowej wojnie.

11 Giornale 17.V III  odpowiada na atrykuł E. 
H erriota w  „Pester Lloyd", w  którym  H erriot zarzu­
cał W łochom kam panję prasow ą przeciw  Francji, po­
litykę dążącą do rewizji układów  i zbliżanie się do re ­
publik niemieckich, co przypomina trójprzym ierze. 
A utor (V. Gayda) ze swej strony zarzuca Francji na­
pady prasy francuskiej na W łochy, a tak i i dem onstra­
cje przeciw  W łochom i faszyzmowi, k tó re  to pojęcia 
tw orzą  jedną istotę. Część prasy francuskiej rozszerza 
złośliwe wiadomości o W łoszech, zarowno w kraju, 
jak zagranicą, czego przykładem  jest „G azette de 
Varsovie". Prócz tego napada na W łochy ponad 10 
dzienników przeciwfaszystowskich, wychodzących 
w e Francji. Do tego należy dodać lot p łatow ca z m a­
nifestami, rozrzucanem i nad terytorjum  włoskiem, i 
organizowanie w ypraw y przeciwfaszystowskiej, k tóra 
zresztą  spełzła na niczem. Dążenie W łoch do rewizji 
układów  nie ma charak teru  rewolucyjnego, lecz zmie­
rza  do ustalenia stosunków pokojowych między na­
rodam i Europy, a H erriot i Briand sami niejedną zmia­
nę  w układzie wersalskim  już przeprowadzili. A utor 
stw ierdza, że w ysiłek W łoch podczas wojny był w ięk­
szy od zobowiązań, bo W łochy m iały zniszczyć Au- 
strję do spółki z Rosją, a dokonały tego same, nato­
m iast korzyści są mniejsze niż im przyrzeczone, bo 
m owa była o kolonjach niemieckich, k tó re  otrzym ała 
Francja. Do republik niem ieckich nie zbliżają się W ło­
chy z zamiarem  zaw arcia sojuszu, gdyż są przeciwne 
wszelkim blokom i nie zaw ierają sojuszów z innemi 
państw am i; a po wojnie nie urządzały żadnych w y­
praw  przeciw  innym państwom. Ale właśnie ze wzglę­
du na tę swoją niezależność sprzyjają odbudowie w e­
w nętrznej Niemiec i Austnji.

RÓŻNE.

Corriere della Sera 18.VI1I donosi o otwarciu 
wystawy sztuki polskiej w W enecji, podając p rze­
bieg uroczystości.

Svenska Dagbladet 18.VII1 donosi, że prem jer 
Ekman wygłosił w niedzielę 17.VIII mowę, w której o- 
świadczył, że uważa zupełne rozbrojenie jednego lub 
kilku państw za niecelowe.

D rukowano na praw ach rękopisu.
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